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Niech będzie pochwalony Jezus- Chrystus!

P I U S  X.
Skończyło si^jsieroctw o Kościoła katolickiego, bo oto w piętnaście 

dni po śmierci L eona XIII. zasiadł na  stolicy P iotrow ej ks. Józef Sarto, 
który jako  papież przybrał imię P iusa X. Pow itał g o r a ły  św iat chrze­
ścijański hołdem  należnym  Głowie Kościoła, ale i serca nasze cieszyły 
się, bo oto w osobie p iu s a  X. dał nam  P an  Jezus Ojca tkliwego i ko ­
chającego ; będzie on kochał ubogich i m alutkich, bo sam  przecież urodził 
się w chacie wieśniaczej, a siostry Jego po dzień dzisiejszy noszą stró j 
używ any w wiosce rodzinnej. P ius X. od m łodości odznaczał się n ad ­
zw yczajną dobrocią, a szczególnie ukochał dzieci Ubogi nigdy nie odszed- 
ńez w sparcia od Jego drzwi, a  sm utny  bez słowa pociechy. Każdegc 
przyjm ie, z każdym  się dobrotliw ie rozm ówi, to  też j dziwić się nie 
m ożna, że sei ca wszystkich lgną do N iego!

Niechże więc chw ała będzie B ogu, który nam  takiego dał 
papieża.

Ciężkię^to jednak  brzem ię spoczęło na  barkacli P iusa X. Kościół, 
i słudzy Jego zewsząd doznają ucisków i prżelśladowania, modlić się

WyćBodzi w każdą pierw szą 
niedzielę m iesiąca. W
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więc m usim y, ażeby 
P an  Jezus siodzil Mu 
pracę, wspiera}Go i bło­
gosławił Mu we wszyst­
kich Jego zam iarach.

Koronacya Ojca Św.
W iem y doskonale 

że nasze Zytki bardzc 
się u radu ją , skoro im 
podam y szczegóły o ko- 
ronacyi Ojca Św., k tó­
ra  się odbyła w nie-, 
dzielę d. 9. sierpnia 
1903 r.

Ojciec św. siada ne 
w spaniałem  krześle nie­
siony przez 12. służą­
cych pokojow ych, u - 
b ranych w bogaty  strój 
z czerwonego aksamitu 
lub adam aszku, kardy ­
nałowie, biskupi, du­
chow ieństw o świeckie 
i zakonne, oraz całj 
orszak wielkich panóu  
tow arzyszą Papieżowi 
U dając się z W atykanu 
do Kościoła św. P io­

tra . P rzy  głównych drzwiach,'O jciec św. zasiada n a  tron ie , a  jeden 
z kardynałów  składa m u życzenia, poczem wszyscy są przypuszczeni 
do złożenia hołdu t. j. całow ania nóg. N aś|ępnie  w noszą Ojca św, 
do kaplicy Przenajśw iętszego S akram entu , tam  Papież uklęka na 
czerw onym  stołku modli się już  w imfule, znow u zasiada na  krze­
śle, poczem Go przenoszą do kaplicy klem entyńskiej, tu  odm ów iw ­
szy m odlitwę, w stępuje na  tron . K ardynałow ie cału ją Go w rękę 
stojąc, arcybiskupi, biskupi i patryarchow id*klęcząc, cału ją ręce i ko­
lana , a inni duchow ni tylko nogę, cała ta cerem om a jes t aktem  p o ­
słuszeństw a. Gdy w szaty kościelne Ojca św. przybiorą, kardynał dzie-

Ojciec św. P ius X.



lei

k an  w kłada Mu na palec pierścień „rybitw a". Skoro się Papież zbliży 
do o*,i.arza, m istrz cerem onii p rzystępuje ze sreb rną  laską, do której 
przyw iązanym  jest pęk k*aków, zapala je  pochodnią? i p rzydęka jąc  przed 
papieżem  pow iada : „Ojcze św. tak  przem ija chw ała św ia ta ”, a czyni 
to  trzy  r a z y ; je s t to 
najw ym ow niej sze przy­
pom nienie, że i n a j­
wyższa godność skoń­
czy się tu  n a  świecie.
R ozpoczyna się Msza 
św. uroczysta, celebro­
w an a  przez P apieża 
przy  O łtarzu pap ies­
kim. Ołtarz ten  stoi na 
środku Kościoła, n a  4 
m iedzianych kolum ­
nach, z k tórych każda 
m a 45 łokci w ysoko­
ści. N ad tym  ołtarzem  
spoczyw a w spaniały  
b a ld ach im ; na  każdym  
słupie stoi w yzłacany 
an io ł 17 stóp wysoki; 
pod  ołtarzem  znajdu ją  
się relikwie św. P io tra  
aposto ła , do okoła k tó ­
rych  pali się bezu­
stann ie  1 1 2  lam p. Z a- B łogosław ieństw o „U rbi et O rb i“.

raz po Gonfiteor zasiada Ojciec św. n a  s to łk u , zwanym  Faldystorz 
a  3 najstarsi kardynałow ie i biskupi zbliżywszy się doń z odkryteir 
głow am i, odm aw iają 3 przepisane m odlitw y, a na jstarszy  kardynał prze­
pasu je  go białą w ełnianą w stążką, tak  zw anym  „P allium “ m ów iąc:

„Przyjm ij to  św. pallium , oznaczające pełnie, władzy pontyfikal- 
nej, na  Cześć Boga W szechm ogącego, Matki Jego, przechw alebnej Dzie­
wicy M ary , błogosław ionych A postołów  P io tra  i Paw ła i św. R zym ­
skiego Kościoła".

Istnieje śliczny starożytny zwyczaj, że co roku  w  dzień św. Agnie­
szki, m łodziutkiej męczenniczki w  Kościele Jej w Rzym ie, pośw ięca się 
p arę  jagn ią t, których w ełna służy do sporządzania palliów  czyli tych



białych wstążek. Te w stążki są przechow ane w u rn ie  na  grobie św. 
P io tra  tak  długo, aż je  weźmie do użytku Ojciec św. albo wyśle jak ie­
m uś arcybiskupow i lub biskupow i. Potem  następu je  uroczysta proce- 
sya po w ew nętrznym  balkonie Kościoła św. P io tra . Gdyś,Ojciec św, tu ­
ta j przybędzie i zasiędzie na  tronie, w idzą Go wszyscy zgrom adzeni 
w Kościele. Najpierw  śpiew ają an tyfonę, potem  odm aw iają m odlitw ę 
o szczęśliwe panow anie, nakoniec 2 kardynałów  zdejm uje infułę z głowy 
Ojca św .,ab iskup  w kładaM upotró jną  koronę czyli „T iarę“ mówiąc: przyjm ij

ozdobioną trzem a ko­
ronam i tiarę i wiedz, 
że jesteś Ojcem królów 
i książąt, w ładcą kuli 
z iem skiej, N am iestni­
kiem i W ładcą Pana 
naszego Jezusa C hry­
stusa, którem u cześć 
i chw ała na  wieki wie­
ków. Amen.

P o skończonych m o­
dlitw ach udziela Ojciec 
św. z tro n u  wielkiego 
błogosław ieństw a „Ur- 
bi et O rb i“ to  znaczy 
Miastu Rzym owi i Św ia­
tu . K ardynałow ie i A s- 
systenci ogłaszają? p o  
włosku i po łacinie 
odpust zupełny. P o  
skończonych cerem o­

n i a  , , , , . . niach Ojciec św. u d a -
Gróji św. P io tra  A postola — nad nim  ołtarz papieski. . . "

je  się do swego p a ­
łacu. Jak  każda godność na  świeeie, tak  i pap ieska m a sw oje szcze­
gólne oznaki, a  tem i są:

1. Pierścień ryb itw a ze szczerego złota, na  k tórym  w yobrażony 
jest św. P io tr w łodzi, w yciągający sieć-. Tym  pierścieniem  pieczętuje 
niektóre pism a papieskie.

?-tA. P ro sta  laska pasterska  z dw om a krzyżam i, a nie zakrzyw iony 
pastorał, jak  m ają wszyscy biskupi.
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3. T ia ra  czyli p o tró jn a  Korona, k tó ra  oznacza, że Papież je s t b i­
skupem  rzym skim , głową wszystkich w iernych i m onarchą  świeckim. 
Papież posiada jed n ą  zwykłą a cztery kosztowne. Zwykłą tiarę  kazał zro­
bić Grzegorz XVI., m a ona 146 drogich kam ieni, 11 brylantów  i tyleż 
pereł. K osztow ną tiarę ofiarow ał król francuski N apoleon I. P iusow i 
VII. D rugą otrzym ał P ius IX. od królowej hiszpańskiej, zdobi ją  18.000 
bry lan tów  i 1000 innych drogich kam ieni. T rzecią ofiarowali katolicy 
paryzcy Leonowi XIII. w dzień Jego sekundycyi kapłańskiej. Czw artą 
o trzym ał Leon XIII. na  jubileusz P iotrow y ze składek w iernych. T iara  
nie zastępuje u Papieża infuły, lak wielu myśli, przeciwnie Papież 
używ a infuły podczas Mszy św., podczas n a rad  i jest także w niej p o ­
chow any. T iarę  kładzie tylko podczas uroczystego błogosław ieństw a 
Urbi et Orbi.

4. T ron  czyli stolica apostolska. Szaty papieskie są takie sami 
ja k  innych biskupów , z tą  różnicą, że Papież nosi jeszcze dwie Jem u 
tylko w łaściwe szaty tj. Fałdę i Fanon.

F a łda  to  długa szeroka jedw abna szata z długim ogonem  i tą  
szerokością właściwie m a w yrażać miłość bez granic najwyższego p a ­
sterza.

F anon  je s tto  podw ójna peleryna jedw abna, pół m etra  szeroka 
a 3 m etry  obw odu m ająca, zeszyta tak, że ją  trzeba  przez głowę w kła­
dać?; Peleryna dolna jest dłuższa i spoczywa n a  albie, górna krótsza 
n a  ornacie. F anon  ten jest zrobiony z jedw abiu  w pasy białe, czer­
w one i złote n a  D /9 palca szerokie, na  przodzie jest krzyż prom ieni­
sty w yhaftow any, a brzeg obszyty złotym  galonem . Zwykły ubiór P a ­
pieża składa się z białej jedw abnej su tanny , czerwonych trzewików ze 
złotym krzyżem, z czerwonej aksam itnej z białem i brzegam i czapki, 
zachodzącej na  uszy. Z w ierzć lu  nosi Papież suknię czerw oną lub 
b iałą, pas niały ze złotym i frandzlam i, stułę z trzem a krzyżami ozdo­
b ioną  perłam i i drogiem i kam ieniam i oraz czerwony płaszcz papieski.

Owoce posłuszeństwa.
Posłuszeństw o jest nader mile P an u  Bogu i korzystne dla czło­

wieka, bo uświęca dobre uczynki i powiększa ich w artość. Uczynki 
naw et sam e przez się dobre i św ięte nie m ają  żadnej w artości, jeżeli 
nie płyną z posłuszeństw a. „Kto bowiem  — m ów i św. Teresa — wbrew
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posłuszeństw u spełnia jak i dobry uczynek, ten  nie działa z natchnienia 
Bożego lecz z poduszczem a szatana, a  to dlatego, że natchnienia Boże 
są zawsze w zgodzie z p o s łu sz e ń s tw e m „ M ilsz e  P an u  ®ogu posłuszeń­
stw o niż ofiara11, milsze niż m odlitw a, milsze niż um artw ienie ciała, bo 
jest um artw ienie ducha, milsze niż jałm użna, bo jest ofiara z woli w ła­
snej. Pew ien święty pustelnik widział w zachw yceniu cztery chóry b ło­
gosław ionych w niebie. Pierw szy chór tw orzyli ci, k tórzy choroby sw oje 
znosili cierpliwie, a naw et za nie Bogu dziękow ali; drugi ci, k tórzy 
gościnnie przyjm ow ali i podejm ow ali podróżnych i pielęgnowali cho rych : 
tizeci ci, którzy opuścili św iat i w bogom yślności żyli n a  pustyni: 
czw arty zaś ci, którzy zaparli się woli w łasnej i całe życie spędzili 
w posłuszeństwie. O statni posiedli najw iększą chwałę, na  swych szyjach 
mieli złote łańcuchy, a na skroniach drogie korony. Gdy zdziwiony 
pustelnik zapytał Anioła, który m u służył za przew odnika, co to m a 
znaczyć, taką otrzym ał odpow iedź: „W ybrani trzech pierwszych stopni 
wiele wprawdzie zrobili dobrego, lecz w tem  kierowali się w oja w łasną, 
podczas gdy ci ostatn i naw et w dobrem  wyrzekli się miłości własnej, 
woli własnej, a poddali ją  woli starszych z miłości ku B ogu11.

Czasami w nagrodę posłuszeństw a P an  Bóg naw et cuda działał, 
jak  to opow iada Sulpicyusz Sewerus. Do jednego z klasztorów  przyszedł-1 
pew ien młodzieniec prosząc o przyjęcie. Przełożony klasztoru chcąc gc 
doświadczyć zatknąłjfsuchą laskę w ziemię^i kazał m u ją  podlew ać wodi] 
z rzeki Nilu, odległej o dwie mile, tak  długo, aż-fsię zazieleni i zakwitnie, 
M łodzieniec zabrał śife do pracy  i choć dw a lafą minęło, nie u sta ł po­
dlewać posłuszny rozkazowi. P an  Bóg -wreszcie w ynagrodził jego posłu­
szeństwo, bo w trzecim  roku laska zakw itła i w yrosła w  olbrzym ie 
drzewo.

Rodrycyusz twierdzi, że podnieść słomkę z ziemi dla posłuszeństw a 
większą m a zasługę, niż praw ić kazania, pościć lub biczować się dc 
krwi, ale z w łasnej woli. Posłuszeństw o strzeże od grzechu, bo kto w | 
wszystkiem słucha P an a  Boga, ten  oczywiście zgrzeszyć nie może. Nie 
m oże'rów nież zgrzeszyć ten, który dla Boga a w rzeczach dobrych słu ­
cha swoich starszych, przełożonych. Nie m asz —- pow iada św. D oro­
teusz —  nic tak korzystnego dla duszy i nic tak  skuteczrięgo do u tw ier­
dzenia jej w doskonałości n ad  zaparcie sięjjswojej woli. Podobnie ja k  
podróżny, co między różnem i drogam i w ybrał najkrótszą, najprędzej 
dochodzi do k re su ; tak ten,ćmo idzie drogą posłuszeństw a, przychodzi 
pierwej do zbaw ienia, do doskonałości i do niezmiennego pokoju niźh 
inni, co odm iennem i poszli drogam i.



Posłuszeństw o daje człowiekowi szczęście, bo daje pokój i sw obody 
ducha. Sw. D oroteusz skarżył się przed swoim opatem , że S?i'$Śboi, f-5§> 
się dostanie do nieba, gdyż żył zaw sze |w  świętym pokoju i swobodzie, 
a  Pism o sw. uczy, że tam  trzeba się przedziera®  przez wiele ucisków 

^ N ie 'm a r tw  się — odrzekł opcft — kto żyjćj w karności i posłuszeństwie 
dla swoich pifzełożonych, ten błogiego używ a pokoju podobnie jak  A dam  
i ćEwa przed grzechem. Posłuszeństw o Igapew ndo im miejsce w raju , 
krainie rozkoszy, podczas1 gdy nieposłuszeństw o w ygnało ich stam tąd 
w krainę'*nędzy. K ażda dusza nieposłuszna doznaje jgiężkich udręczeń. 
Przeciwnie posłusznyłjwspokojny jest nietylko za ży u af^ le  i przy śmierci. 
Bo i czegóż m a się obawiać, skoro sum ienie m u mó\y.i. że spełnił wolę 
B ora i wolę starszych, przez co uw olnił się od odpowiedzialności przed 
Bogiem.

Sw. B ernard  przybył dorjednego klasztoru pocieszyć um ierającego 
braciszka w ostatniej walce. jNa słow a pociechy odpowiedział braciszek: 
„O jcM  czemużbym nie miał ufać Bogu, Zbawicielowi m ojem u. Owszem 
jestem  pew ny, że Go oglądam  w królestw ie wiecznego szczęścia11. (My 
święty począł go strofowane, by zbytęgznie nie dufał, odrzekł umięŚlrjący 
spokojnie: „I jakże nie m am  spodziewać ślę nieba?. W szakże ty  sam  
,Oj_cze m aw iałeś nieraz, że nieba nie nabyw a się skarbam i ni szlachet­
nym  rodem  jeno  cnotą posłuszeństw a. Otóż posiąść tę cnotę było mo- 
jem  najusilniejszem  staran iem , a niech pow iedzą zakonnicy, czyli nic 
wykonyw ałem  zawsze wali tjyizh, k tórych przełożyłeś nadem ną. To wła­
śnie daje m i pew nąf,:ń^dzieję zbaw ienia".

Ks. S t. .Mtt

2)c naszych przyjaciółek.
Czasam i byw a, że jednym  idzie wszystko jak  z płatka, co zacznie, 

to m u się powiedzie, gdzre pójtp ie, wszędzie go lubią, — a drugiem u 
wręcz przeciwnie.

Jeden m ądry  c z ło .\y iek ,ś .w id zą cy  takiego biedaka, k tórem u się nic 
w życiu nie wiodło, powiedział o nim  bardzo dow cipnie:

„Gdy się kogo nieszczęście im ie —
Nos ucierając — palec w yw inie11.

Tak sobie to nieraz ludzie b iadają , a więc i sługi tak  sam o rob ;a | 
jedna ledwie do m iasta przyj dziewa iuż jej się dobra służba trafi, sie­
dzi na  miejscu, pieniądze składa i biedy nie użyje. Drtfgą^chodzi§ęo
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m iesąca z służby najśgłużbę. jedna  gorsza jak  druga, no i na tu ra ln ie  
grosz grosza nie dogoni. — „To już takie szezęśc i|| proszę Pani, —  
m ów iła m i raz taka  dziewczyna w biurze, —  nie mogę trafić na dobrą 
służbę, a inne to zaraz dostają". — Dobrze ja  wiedziałam co o ten 
myśleć, bo przecież nie darem nie na  świecie ż y j^  dużo ludzi znair 
i dość już  widziałam . SŃic jednak  nie dałam  znać po sobi<»j tylko po­
woli zaczęłam z nią rozm aw iać. W  krótkim  czasie dowiedziałam  się, 
że w jednym  dom u pani była nudną, w drugim  pan nagły, w trzecim 
dzieci dokuczliwe, w czw artym  kucharka niezgodna, w piątym  roboty  
za dużo W ysłuchałam  ją  c:erpliwie, a w końcu dla nauki pow iedziałan 
następu jącą  b ajkę:

Były raz u jednego gospodarza dwie sługi w obowiązku, M arysia 
i Józefa. M arysia w sta ła  ran iu tko , uczesała się i odziała czysto, i szła 
od roboty  do robo ty  ja k  w oda, dla każdego m iała dobre słowo, śp ie­
w ać lubiła, jak  jej co zrobić kazali, w tej chwili robiła, i to bez gniewr 
i dąsów , ale serdecznie i chętnie, to też Marysię każdy bardzo lubił 
gospodarz, gospodyni i dzieci, w robocie jej dopom agali, a choćby sir 
czasem i nie udało , to M arysia tak  szczerze prosiła o przebaczenie, i tak 
się s ta ra ła  w czem innem  wynagrodzić, że i gniew ać się na n ią  nie 
było podobna,

Józefka była dobrą i uczciwą dziewczyną, leniwią nie była, cóż 
z tego, kiedy od ra n a  do nocy tw arz m iała zachm urzoną, że i p rzy­
bliżyć się do niej trudno , bo parzyła językiem jak  pokrzyw ą. Cóż z tego 
że zrobiła co jej kazali, kiedy się pierw ej nam ruczała  i nagderała. Traf- 
fiła się jak aś  robo ta  trudna , no to już gniewom nie było końca; zro­
biła, ale boskiej obrazy było przy tern dosyć. Nic też dziwnego, żc 
i gospodarstw o i czeladź z upragnieniem  w yglądali Nowego R.oku, żeb} 
się Józefki pozbyć.

,.Od takiego m ruka aż w  chałupie ciemno" — m aw iała gospo­
dyni, — „niechby już  i m niej zrobiła, byle była cierpliwszą i łago­
dniejszą".

Czuła to  Józefka, że jej nikt nie lubi, i przykro jej było. To też 
raz w niedzielę popołudniu, siedząc na traw n iku  w sadzie, odezwała się 
do M arysi: „Ej, mój m ocny Boże, choć pracuję  od ra n a  do nocy i ro ­
bię co mogę, toć czuję, że mnie nikt nie lubi, i każdy tylko patrzy 
żeby m nie się pozbyć. Ty się od ra n a  do wieczora śmiejesz, robo ta  c 
bez tru d u  przychodzi i wTszyscy ci radzi. M e wiem, co to za czary 
jak ieś" .

„Pew nie że c z a ry "— odpowiedziała fM arysia, — ,.jak chcesz, to  c
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tych czarów udzielę, i wszystko ci się będzie wiodło. Mam staruszkę 
chrzestną m atkę, i ta  mi dała takie cudow ne ziele, jak  chcesz, to c: 
trochę u s tą p ią .  — Józefka z ocliotą p rzystała , tern więcej, że na drugi 
dzień czekała ich ciężka robo ta . Świtem  zbudziła je  gospodyni i w y­
praw iła  do m iasta z ciężkieim koszam i pełnem i nabiału  i drobiu. Ma­
rysia n a  progu jeszcze w sunęła Jozefce węzełek z cudow nem  zielem 
i kazała jej to włożyć w zanadrze. Puściły się obie w drogę, a Marysia 
zaraz za w sią kazała śpiew ać pieśń do Matki Boskiej. Józefka przeciw 
sw em u zwyczajowi poczęła w tórow afc Szła jakoś raźniej i weselej. P c 
kilku godzinach powróciły do dom u, tym  razem  Józefka nie narzekała 
m ow niejszą była przy wieczerzy. Z dnia n a  dzień było lepiej, wkońcu 
JózefKa rów nie była chętna jak  Marysia.

W  kilka miesięcy później, kiedy dziewczęta siedziały sobie w n ie ­
dzielę po nieszporach, Józefka w te słow a przem ów iła do M arysi:

„Nawet nie wiem, jak  ci m am  podziękować M arysiu za to cudo­
w ne ziele, aż mi życie milsze i tak  się nie narobię i gospodyni ze m nie 
kon ten ta . A m asz ty  jeszcze ten  cudow ny węzełek”? — spytała  Marysia, 

„Pewnie^że m am  i strzegę go jak  oka w głow ie”.
„To przynieśże go, a ja  ci coś po k ażę”.
Zaciekaw iona Józefka pobiegła co tchu, wróciła za chwilę jakie

też to ziele w  węzełku ^ię znajduje. M arysia zręcznie rozp lątała  szm a­
tkę, a zdziwiona Józefka zobaczyła, że w ew nątrz nic nie było. — „Oj 
mój Boże, cóż ja  pocznę^.,Ipewnie zgubiłam  cudow ne ziele”, zaw ołała
stro skana Józefka. — „Nie lam entu j Józefko, tylko usiądź, ja  ci wszy­
stko powiem. — Kiedy m nie rodzice odum arli, m usiałam  pójść dc 
służby, zupełnie podobną byłam  do ciebie, to mi też wszędzie źle 
było, przeganiali m nie ze służby^na służbę, a m oja chrzestna matica ju i 
się bać poczęła, że ze mnie nic nie będzie. A że to m ądra  i poczciwa 
kobieta, w i|q  też zaw ołała m nie do siebie i dała mi cudow ne ziele, bo 
dobrze wiedziała, że u p a rta  i k rnąb rna  dziewczyna raczej posłucha bajki, 
niżeli uw ierzy m ądrej i dobrej radzie. Stało się ze m ną, co i z to b ą ; 
zm ieniłam  się do niepoznania, a kiedy po roku  przyszłam  do chrzestnej 
m atki i przekonałem  :sję jak  ty, że w węzełku nic nie było, poczciwa 
kobieta odezwała się do m nie w te  słow a: Moje dziecko, nie dosyć jest 
być pracow itą i uczciwą, potrzeba cierpliwości i słodyczy w obcow aniu 
z ludźm i. To jest to cudow ne ziele, które spraw ia, że życie sta je  się 
lżejszem i łatw iejszem ”.

O naszych poczciwych Żytkach to sam o m ożna powiedzieć, dużo 
m iędzy niemi jest dziewcząt pracow itych, uczciwych i bogobojnych, ak



m ało cierpliwych i słodkich. Cierpliwość każdem u w życiu potrzebną, 
ale słudze jest ona stokroć potrzebniejszą. Moje drogie dżieiB proście 
P a n i  Jezusa, żeby w sercu waszem wyrosła cierpliwość i słodycz, a przlei 
konacie się, że wszystko lżtej pójdzie, że łatwiej będzię^ w am  znosić 
przykrości codziennego życia, których nikom u nie brak, m niej będzie 
między W am i narzekania na złą -dolę, z dnia na  dzi&ń bardziej podo­
bne staw ać się będziecie W aszej P atronćd Św. Zycie,' a tern sam en 
milsze będziecie Bogu i ludziom, skoro w sercach W aszych zakwitnie
cudow ne ziele cierpliwości i słodyczy. TT , ^  .

J J H e n ry k o w a  JJziew icIta .

Błogosław ona Bronisława.
B łogosław iona B ronisław a była!* siostrą dwóch sław nych polskich 

Świętych, Jacka i Czesława, pochodziła ze szlachetnej rodziny O dro­
wążów.

Urodziła się w Kamieniu',, wsi położonej na  Śląsku, w roku 1303. 
Juz od młodości całe swoje szcjnMcie pokładała w służbie Kóżej. Toteż 
P a n  Jezus, chcąc ją  zupełnie dla Serca swefjfo pozyskać? natchnął ją. 
aby św iat porzuciła i w klasztorze P an u  Bogu wyłącznie się oddała. 
U śm iechały się jej w praw dzie rozkosze ziemskie, bo byłat?ćórką zam o­
żnych rodziców, m łodziutka, bo sżranaście lat zaledwie fipzyta; ale ona 
z miłości ku P an u  Jezusowi przeniosła ubogą celkę zakonną, n ad  n a j­
większe bogactw a, nad  wszystkie ponęty św iata. Idąc za głosem bożym, 
pospieszyła do klasztoru P P . N orbertanek  na Zwierzyńcu pod K rako­
wem. W  zakonie chciała by-Ć -najpodlejszą ze wszystkich i najniższe speł­
niała posługi. Była też w zorem  wszelkiej doskonałości.

N ajm ilszą jej zabawią było rozpam ięfyw anie'M ęki P. Jezusa.*ćAby 
tem  sw obodniej m ogła się zatopić w rozw ażaniu cićrpień i m ąk Pana 
naszego, udaw ała  się często na wzgórze Sikornik zw ane; tam  w idyw ano 
ją  nieraz w zachwycie ducha, uniesioną w pow ietrzu, słyszano gorąfeą. 
jej rozm ow ę z Panem  Jezusem RTak prgebyła M.(J la t życia w św iątobli­
wości i niezm ordow anej pracy zakonnej; wreszcie wezwał -jń Boski O b­
lubieniec do m ieszkania niebieskiego, by jp u w ie lięzy ć  koronąJęhw ały . 
Przyjąw szy ostatn ie S ak ram en ta  św. oddała P a n u  Bogu czystego swego 
ducha w r. 1259.

Liczne cuda i łaski, jakiem i P an  Bóg Sw ą s łu ||b n ic ę  wsławił, 
zjednały B ronisław ie wielką czćse" u w iernych, którzy tłum nie do Jej
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przyczyny się igiekaliRCześć ta  przetrw ała aż do naszych czasów. W re­
szcie Grzegorz XVĘ papież w r. 183fg| zaliczył Ją w poczet B łogosła­
wionych. Dnia % w rześnia r. 1830, odbył się w Krakowie uroczysty 
obrzęd beatyfikacyr, tej nowej na  naszej polskiej ziemi P atronk i, a św ięte 
Jej zwłoki um ieszczono na  now ym , dla niej przygotow anym  ołtarzu  
w klasztorze P P . N orbertanek, gdzie swego dokonała życia.

Często ludzie, którzy nigdy nie pracow ali n ad  poskrom ieniem  w ła­
snych swych nam iętności, nazyw ają życie zakonne bezczynnem, a co- 
naj m niej życiem, nieprzynoszącem  nikom u pożytku.

Niecłiby się kiedy przypatrzyli życiu klasztornem u, a przekonaliby 
się, ja k  tam  każda chwilka dnia i nocy służbie Bożej je s t przeznaczona; 
zrozum ieliby w tedy, jak  miłą m usi być Bogu ofiara życia zakonnego, 
zrozum ieliby także, ile to łask z n ieba na  ziemię spływ a w skutek ofiar 
i modlitw , której z celi zakonnej do nieba się wznoszą, albowiem  Bóg 
hojnym  jest dla tych, którzy się całkowicie; na  służbę Jego oddali.

Matka Najśliczniejsza.
Św ięty A lfons.L igori m iał jednego razu  kazanie o Matce Boskiej, 

'■po jego nauce pew ien m ały chłopi®  włoski imieniem P io truś, w zru­
szony do głębi duszy, rzucił się na kolana przed ołtarzem  Maryi i za­
w oła ł: , 0  św ięta M aryo, jeżeli jesteś tak  piękną, dobrą i łaskaw ą,
chciałbym  Cię zob^dzyć". Zaledwie w ym ów ił te słowa, gdy usłyszał 
słodki głos: „Moje d z id k o , ukażę Ci się, lucz wiedz o tem , że skoro 
mię zobaczysz, wzrok utracisz. Jffżeli zgadzasz sfdBna to, to  przyjdź 
tu ta j ju tio ,tg 'dy  na  Anioł Pański zadzw onią".

Chłopiec w rócił do dom u uszczęśliwiony ale i zatrw ożony.
N azajutrz słońce było niezwykłe jasne, niebo prześliczne bez 

chm urki, kwiaty, ptaszki, wszystko zdawało się być piękniejsze i rad o ­
w ało oczy. ‘(Jhłopczyna posm utniał. „Jakże to — m yślał sobie — nie 
m iałbym  już nigdy widzieć Bożego słonka, ani tych kw iatów  na łące? 
A jeżelibym  chciał dalej zachwycać? się tem i p ięknościam i m usiałbym  
się wyrżęc w idoku N ajświętszej Panienki

Mimowoli w tej chwili przyszedł m u na  myśl wybieg dziecinny. 
„Mam przecie dwoje oczu, rzekł sam  do siebie, jedno zawiążę chu- 
sfeCzką, a drugiem  będę patrzał n a  Matk<ft%oską, tym  sposobem  stracę  
tylko jedno  oko“.
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Poszedł więc do o łtarza Maryi i nagle w kaplicy u jrzał jasność 
w ielką, a w śród  tej jasności N iepokalaną Królową nieba. O ! któż opisze 
ja k  cudną by ła! Szatę m iała całą jak b y  z prom ieni słońca u tkaną , na  
głowie koronę z gwiazd, a u stóp takie kw iaty  prześliczne, takie cudne 
róże i lilije, jakich na  ziemi królow ie naw et w ogrodach swoich nie 
m ają . Ale i te  kw iaty przedziw ne i prom ienna szata i gwiazdy u czoła 
M aryi, wszystko to  nikło wobec piękności Jej oblicza, wobec tej nie­
zm iernej dobroci i słodyczy z jak ą  spoglądała na  klęczącego u Jej stóp 
chłopczynę. A on w patrzony  w Nią ja k  w tęczę; nie wiedział co się 
z nim  dzieje, o całym świecie zapom niał, tylko patrzał, patrzał i patrzał..

Cudow ne widzenie trw ało  zaledwie chwil kilka — potem  Najśw . 
M atka uniosła się leciutko w górę i znikła... Chłopczyna ręce w yciągnął 
ku niebu, chciałby był choć chwilę jeszcze przedłużyć swoje szczęście... 
n iestety  nadarem nie! N ajśw iętsza P an ienka wróciła do nieba, w  ko­
ściółku znow u m rok zapanow ał i tylko została w oń kw iatów , p rze­
dziw na jakaś, tak a  jakiej niem a na  z ie m i..

W tedy P io truś oprzytom niał i spostrzegł, że przepow iednia M atk’ 
Boskiej się spełn iła : oko, którem  n a  Nią patrzał było stracone — ociem­
n iał n a  nie zupełnie. Zdarł prędko chustkę z drugiego o k a ' to drugifę 
pozostało zdrow e i widział niem  ja k  daw niej. W ybiegł z kościółka i r o ­
zejrzał się w około siebie: słońce świeciło ciągle jasno  i wesoło, te sam e 
kw iaty  kw itły na  łące, ten  sam  strum yczek wił się jak  sreb rna  w stą ­
żeczka w śród bu jnej traw y, ale te  Boże cuda, k tóre przed chwilą tak  
się chłopcu piękne w ydaw ały, iż z żalem m yślał, źe w zrok u traci i nigdy 
ju ż  oglądać ich nie będzie, teraz były jak b y  odm ienione, jakby  nie te 
sam e. P rzecudna postać  Matki Bożej, k tó rą  m iał w pam ięci, św iat m u 
w  około zaćm iew ała, chociaż ten  św iat tak i cudow ny i tak i piękny.

— O! żeby Ją  jeszcze chociaż raz zobaczyć! zaw ołał i rozpłakał 
się serdecznie.

Nagie tw arzyczka m u się roz jaśn iła ; już wie, co zrobi: przecie 
m u jeszcze jedno  zdrow e oko zostało. Jakże chętnie je  poświ® i, byle 
tylko tę najśliczniejszą niebios Królowę znow u choć przez chwilę u jrz e ć !

U padł na  kolana, złożył ręce ja k  do m odlitw y i głośno zawołał 
, 0  m oja najdroższa P an i, racz mi siei jeszcze raz ukazać —  nie dban 
o  wzrok, oddam  chętnie i drugie oko, byle Cię znow u zobaczyć!“

Zaledwie umilkł, gdy znany m u słodki głos dał siętstyszeć: „Przyjdź 
ju tro  do kościółka o wschodzie słońca“.

P io tru ś n a  nowo się rozpłakał, ale tym  razem  ze szczęścia; a więc 
M atka  Najśw . go w ysłuchała i znów m u się ukaże! Jedyne oko straci
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w praw dzie, ale co m u to znaczy wobec szczęścia, jakie go ju tro  czeka f 
żeby je okupić, on by nietylko oko, ale i życie bez nam ysłu  poświęcił!

Domyślacie się pewnie, że P io tru ś tej nocy nie spał wcale. 
Leżał w praw dzie cichutko w łóżku, żeby m am y swej nie budzić, bo 
był dobrym  synem , ale naw et oczu me zm rużył. W ydaw ało m u si^R 
że ta  noc, to cała wieczność, że się nigdy nie skończy. Nareszcie dojrzał 
przez okno szaraw y pasek na niebie od strony , gdzie słońce w staje. 
Cichutko podniósł się z łóżka, ubra ł, wyszedł z dom u i pobiegł, ile m u 
sił starczyło, do kościoła.

Dobrą chwilę czekać m usiał zanim  zakrystyan kościół otw orzył, 
ale wreszcie i tego się doczekał. W szedł i z bijącem  sercem upad ł n a  
kolana przed o łtarzem  Maryi.

Razem  z zorzą p o ran n ą  prom ienna postać N ajśw . Panienki uka­
zała się zachw yconem u chłopięciu. W  niezm iernem  sw ojem  szczęściu 
P io tru ś zapom niał, że żyje, że go za chwilę ciem ność ogarnie, że w zrok 
utraci na  wieki.

W tem  ja sn a  postać Matki Bożej poczęła się zbliżać ku niem u, 
a  wzrok Jej dziwnie miłościwie spoczął n a  rozm odionem  dziecku. 
„Synaczku m uj, rzekła do niego, kochasz mię sercem  ca łe m ; kochaj 
zawsze, ale patrz w nieco, żebyś do m nie przyszedł". To m ówiąc le- 
ciuchno złożyła dłoń na  oczach P iotrusia.

Długo jeszcze klęczał chłopczyk przed ołtarzem  Maryi, a k iedy 
wreszcie przyszedł do siebie i wyszedł z kościółka, wszystko dokoła w i­
dział rów nie dobrze ja k  daw niej, tylko w jasnych jego oczach pozostał 
dziwny blask, jakby  się w nich odbijał prom ień światłości Bożej. Oczy' 
m iał zdrowe. Najśw. P an ienka nagradzając miłość chłopczyny, nie tylkc 
nie zabrała  m u drugiego o k a z a le  zleczyła chore.

Przestroga oyarta na smntnem doświadczenia.
Dnia ^9. b. m odprow adziliśm y na  miejsce wiecznego spoczynku 

znow u jedną z naszych Żytek, Zosię Sulak, k tó ra  zm arła, przeżywszy 
l a t } 27. Poczciw a to by ła  dziewczyna, m ożna ją  śmiało nazw ać ozdobą 
stow arzyszenia św. Zyty, służyła la t kilka w szpitalu św. Ludw ika, gdzie 
wyłącznie są  dzieci. Obowiązki swoje spełniała sum iennie; cicha, sk rom na 
szła jak  pszczółka od roboty do roboty a do chorych bardzo była przy­
w iązana ; prow adziła też życie praw dziw ie katolickie a więc i pod tym  
względem m ogła służyć za w zór i innym  dziewczętom.
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Przed kilku dniam i zabierała się do fro terow ania podłogi i roz­
puszczała te rpen tynę  z woskiem , nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności 
sam a  była w pokoju. Chciała zdaje się naczynie z te rpen tyną  ściągnąć 
z blachy przez fartuszek, wzięła rondelek za rączkę, źle ujęła, naczynie 
się przew róciło a nieszczęśliwa Zosia w jednej chwili cała stanęła w pło­
m ieniach, wybiegła na ogród, tu  zaczęli ją  ratow ać, jednak  już zapó- 
źno, opadało z niej spalone ubran ie  a z niem  razem  ciało. Nieszczę­
śliw a Zosia prócz tw arzy cała była poparzona, zachow ała jednak  przy­
tom ność, m ogła się w yspow iadać i otrzym ała Ciało P an a  Jezusa na  
drogę do wieczności. Cierpiała bardzo, możecie sobie to zresztą w yo­
brazić, jeśli W am  pow iem , że ciało było zwęglone niem al, zm arła po 
dw udziestu czterech godzinach w piątek  popołudniu  około godziny 3-eiej 
a w  sobotę odbył się pogrzeb, bo ciało bardzo prędko się psuło.

Moje dzieci, niechże to wielkie nieszczęście będzie dla W as prze­
strogą; teraz skończyły się w akacye, zjeżdżają się wszyscy ze ws:, 
porządki się robią w m ieszkaniach, dużo między nam i takich co koło 
podłóg robią, pam iętajcie i bądźcie ostrożne, wiecie już dobrze jak  
te rp en ty n a  łatw o jest zapalną, nie róbcie więc nic blisko ognia, bo 
przecież zdaje się n ik t nie chciałby zginąć.tak  straszną  śm iercią. Pomyślcie, 
że nie każda tak gotow a n a  śm ierć ja k  była ś. p. Zosia, a przy takich 
cierpieniach jakże się tu  jednać  z Bogiem ? Zresztą P a n  Jezus nakaza 
nie n arażać  lekkom yślnie życiaj a dziś po takim  w ypadku byłoby juź 
is tną  lekkom yślnością zbliżyć się do ognia z terpen tyną.

Pam iętajcie też i o tem , że teraz w kradł się między sługi bardzo 
zły i niepoczciwy zwyczaj zapalan ia  ognia naftą . Przed kilka tygodniam i 
spaliła  się jed n a  sługa w ten  sp o só b ; najbezpieczniej zapalać ogień 
zapałką i papierem . N alew anie lam p wieczorem też pow inno być surow o 
w zbronionem , bo i przy  tej okazyi już  nie jedna  sługa straciła  życie.

K orzystajcie ze sm utnego dośw iadczenia a pom yślcie1̂  że nie tylko 
życie stracić, ale co dla W as gorsze, przy takich w ypadkach kaleką 
zostać  m ożna. A więc dzieci kochane, zdaleka od terpen tyny  i nafty  
ja k  ogień blisko.

Za ś. p . Zosię Sulak pom ódlcie się serdecznie, jak  rów nież i za 
n iedaw ną zm arłą A nusię Sam ek.
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Przepisy kucharskie.
Sztrildel z migdatami. Zrobić ciasto sztrudlow e i cienko rozciągnąć 

n a  obrusie. W ziąć pół .ćwierci fun ta  miałkiego cukru, tyleż utartych 
m igdałów, pięć żółtek, p ianę z pięciu białek i cokolwiek u tarte j cy try ­
now ej skórki i to wszystko dobrze wymieszać i nałożyć tą  m asą ciasto 
sztrudlow e. Położyć na  blachę w ysm arow aną masłem, polać nieco m le­
kiem i piec.

Tort m igdałowy. W zią(S4 ja ja , S łu tów  cukru, tyleż utłuczonych 
ze skórką m igdałów  i rów ną ilość drobno pokrajanych  daktyli. Cukiei 
w sypać n a  m is k a  i u c ie r a s z  4 żółtkam i kw adrans, a potem  dodać 
pianę z 4-ch białek, wymieszać to dobrze i wsypać m igdały a w końcu 
daktyle i kilka łyżek sianej ta rte j bułki, a skoro to  jest dobrze w ym ie­
szane i gotowe, włożyć! do to rto w n ięf dobrze w ysm arow anej m asłem  
i w ysypanej bułką i wypiec ładnie na b runa tno . Gdy wystygnie po ­
sm arow ać lukrem  z cytrynow ym  sokiem.

J . R. Żytka  z Cieszyna.

Datki na kupno domu dla sług s t o i .  św. Zyty we Lwowie
za czas od lutego 1903 do 1-go czerwca 1903.

Franciszka R okicka 8 Iv. — Salom ea Szczonhur 4 K. — Kasia 
Plichównąj§!|| K. 40 li. — A nna Czajkowska 4 K. — A nna Serw a 12 
K. — A lbina W ojtu rska  2ęK. — M arya Paściaków na 6 K. — JjA cy- 
lia Faryniew iczjyp K. —  M arya M ucha 2 K. — Justyna Lugasycz 7 K .— 
W na D oniclitow a 2 K. —  A nna W acyk 8 K. — Felicya Magocz 4 K. — 
Zofia Ciszkówna 4 K. — K atarzyna Druszkiewicz 4 K. — Ks. K uratoi 
4 K. — A ntonina Dalij K. — A nna PiętKowska 2 K. -— A nna Mar- 
czek 4 K. 40 h. —  Na ręce ks. K urato ra  20 K. — Julia Chomel 4 K. — 
M arya M akowska 2 K. — F ram a  Czernikow ska 25 K. — N a ręce ks. 
K u ra to ra  3 K. — M arya Janusz 4  K. — Julia N ow akow ska 4  K. 20 
h. — Agnieszka K unicka 2 K. — T ekla K uchanczyk 2 K. 40 h. — 
K asia R ym asz 4 K. — Julia H ejnerów na 2 K. — K atarzyna L abów na 
2 K. —  F ran ia  Zajączkow ska 1 K. — Jo an n a  W ołek 2 K. — Felicya 
Magocz 5 K. — A ntonina M ichalewska 40 h. —  Franciszka B ekajow na 
2 K. — A ntonina Szczerbów na 10 K. — A gata Piech 5 K. —  Julia 
Zaw adzka 1 K. — A nna Kozłowska 2 K. — Ludw ika Siew ierska 4 
K. — K atarzyna F astn ach t 3 K. — Ew a Hycza 4 K. — Zofia H uzai
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2 K. — Franciszka D ata 4 K. 60 h. — A nna W acyk 4 K .^ — K ata ­
rzyna Zwadiak 4 K. — W iktorya Oleszek 2 K. — M arya T a la r 80 h. — 
H elena Pączek —- 2 K. — W iktorya Hyczko 4 K. — A ntonina Nikiel 
2' K. — Eudoksya K ram arczuk 5 K. — N. N. 4 K. — K onstancya 
F uków na 3 K. — Sew eryna W ilkow ińska | j K .  — W iktorya Gzuchno- 
wska 6 'K. —  R a z e m  250 K. 4  h. Przełocka.

Datki na schronisko św . Zyty w e  L w ow ie,
W  m a j u  1 9 0 3 .

Aniela Matysik 1 K. 20 h. — K onstancya Fuków na 20 h. — Ma­
rya H olew a 20 h. — Franciszka C w ynar 60 h. — K atarzyna P arty - 
kiewiecz 60 h. — M arya P ieprz 40 h. —• M arya Klik 40 h. — M arya 
Brzozowska 1 K. — P an i W iszniew ska 40 h. — Emilia Gorgosz 4qL.a 
h. — A ntonina A ntoniewicz 20 h. — M arya Chm ielew ska-\20 h. — 
Ludw ika Siew ierska 80 h. —  P an i W ięckowska 2. K. — A polonja Sfo- 
pnicka 1 K. 20 h. — Emilia Czopek 20 h. — Franciszka Zajączkowska 

... 20 h. — P au lina  B ojenn 80 h. — K atarzyna Druszkiewicz 30 h. — 
Zofia Głowiak 2 K. 10 h. — Tekla Klimkiewicz 20 h. — A n n a  W ar- 
chołyk 20 h. — Józefa W aliciak 10 li — A nton ina  N ow otarska 
h — M arya W ojdoń  1 K. K atarzyna Cebulska 40 h. Jadw iga Kusin 
80 h. M arya T a la r 40 h. —- R a z e m  16 K 50 h

„NOWY DZWONEK"
udowe, poświęcone nauce, powieściom  i spraw om  bieżącym , 

d w a  r a z y  w m iesiącu tj. dnis 1-go i 15-go; kosztuje n a  
p ó l  r o k u :  2 K. i 50 h. (1 zlr. 25 ct.).

Adres: Redakcya „Nowego Dzwonka"
w K r a k o w i e  —  ul. Czysta 12.

a g a  Każdy p renum erato r „NOW EGO DZW ONKA", o trzy­
m uje co d r u g i  miesiąc jednę książeczkę „Skarbnicy ludow ej“ całkiem  
z a d a  r  m o !

W ydaw ca: Henrykowa Dziewicka. —  Re,daktor odpow iedzialny: Katarzyna płatek.
W  drukarn i A. Koziańskiego w Krakowie.


